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Prawodawcy i wykonawcy.
Kraków, 26 marca.

Posłowie zjechali na Sejm z gotowymi pro
gramami reform.

Każda partya polityczna miała z góry ułożony 
szereg żądań, z kuiremi wystąpić nu. w konsty
tuancie i na mocy których zdobyła głosy wybor
ców. Ci ostatni oczywiście rozumieli, że jeśli 
wybiorą ludzi, głoszących potrzebą takich zmiau 
w formach ustroju społecznego, jakie objaśniali 
na wiecach, to z całą pewnością osiągną znacze
nie tych żądań i wazyptikie z uflich płynące do*
brodziejstwa.

Pod pewnym względem wyborcy się nie tar 
wiedli. Posłowie obstają przy swych programo
wych żądaniach równie energicznie w sali sej
mowej, jak na trybunie wiecowej.

poza tern jeszcze wnoszą mnóstwo wniosków 
nagłych i intarpelacyi, oświadczających, że nie 
zapomnieliżadnej bolączki lokalnej, którą wy
borcy powierzali ich szczególnej opiece. Sejm 
jest przecież na to, żeby wszystkiemu zaradził, 
wszystkich obronił, uszczęśliwił i wzbogacił. 
Na to go zwołano, by uezrobotni otrzymali pra
cę, chłopi ziemię, żołnierze mundur, buty i ryr- 
sztunek, fabryki surowiec i maszyny, miasta ży
wność, wsie tani towar i węgiel za zboże, dosta
wione po wysokich cempcn do osad fabrycznych 
i kopalń.

Zwołano go na to, aby znalazł ranie środki 
odbudowy kraju, przy wysokich cenach robo
cizny, by wzbudzał aa nowo przemysł me ha
mując broń Boże wolności strajków, by przy
znał peasye wszy&tkiuo inwalidom, sierotom, 
ofiarom wojny, ale nie podnosił podatków i nie 
obciążał skarbu długami, by pokrył cały kraj 
siecią doskonałych szkół, oczywiście bezpłat
nych, a obsadził je doskonale płatnymi i świe
tnie wykwalifikowaynmi nauczycielami.

Oczywiście to wszystko Sejm uchwalić może 
nie tylko olbrzymią większością, lecz jednomyśl
nością. Pytanie tylko, kto to wykona?

Zapewne gabinet, a jeśli obecny się nie po
dejmie, niniejsza o to! Wybierze się drugi. Naj- 
lep.ej z łona Sejmu, gabinet parlamentarny, bo 
wtedy ci sarni, ca żądają, będą mieli —  nie tyle 
możność, lecz sposobność spełnienia słusznych 
>4dań. Będzie to zupełnie słuszne wystawienie 
ich na próbę — bardzo ciężką. Wtedy bowiem 
dopiero będą musieli się zastanowić nad od* 
wrotną stroną swego programu, nad środkami 
wprowadzenia go 0 ■ życie.

Bardzo znamiennym rysem obecnego Sejmu 
było to. że gdy minister skarmi składał swoje 
ekspose, sala była pusta. Większość posłów by
ła wtedy w bufecie. Ponieważ cyfry były im zna
ne, nie oczekiwali i nie zamierzali wywoływać 
żadnej senzacyinej dyskusyi.

Tymczasem cyfry same zawierały aenzacyę. 
Na dwa i pól miliarda wydatków, dwa miliardy 
przewidywanego deficytu!

Skąd to wziąć? A skąd wziąć środki na prze
prowadzenie tych reform, których Sejm zażą
da? Każda reform akusztuje. Przy układaniu 
programów partye polityczne nie zwykły doda
wać kosztorysu swoich projektów.

A jednak weźmy choćby jedno: ubezpieczenie 
robotników na siarość i niezdolność ao pracy! 
Bogate Niemcy w okresie najpełniejszego roz
kwitu swej potęgi politycznej i ekonomicznej, 
musiały bardzt starannie i mozolnie obmyślać 
środki pokrycia tej reformy.

Reforma rolna także skarbu me zbogaci, ra
czej go zuboży, jeśli zwłaszcza uporczywie ob
stawa- się będzie przy tem, by dobra skaroowe 
padiy pierwsze jej ofiarą. Minister rolnictwa 
wyjaśnił cyframi, że dostawianie drzewa na od
budowe z lasów rządowych sprowadziłoby bądź 
to zupełne wyniszczenie iasów, bądź też całko
wity brak drzewa dla gospodarstw- na potrzeby 
bieżące, nie mówiąc już o bandlu drzewem i o 
przemyśle drzewnym. Pożyczka państwowa 

ma tę ujemną stronę, że trzeba od niej płacić 
proccn*ty, co zwiększa przyszłe deficyty, przeto 
powinnuby być używana nie na cele bieżące, 
lecz na przedsięwzięcia, mające, się w- przyszło
ści opłacać.

O tem wszystkiem obecni prawodawcy wcale 
— zdaje się —  nie myślą. Rząd winien sobie nad 
ten głowę łamać. Dlatego to wiele normalniej
szą i zdrowszą jest rzeczą, gdy iząd san wnosi 
projekty prawodawcze, bo trzyma je w grani
cach znanycb sobie możliwości i odrazu obmy
śla i przewiduje środki wykonania.

Tymczasem w przeciwieństwie do posłów-, 
rząd żadnycł projeKtów gotowych nie ma. Nie 
mia< na nie czasu i stanął przed Sejmem z pró- 
żnemi rękami.

W  takich warunkach nieuchronne jest wza
jemno niezadowolenie i wielkie rozczarowanie

wszystkich, którzy oczekiwali po Sejmio cudów, 
a przekonują się, że robota jego będzie bardzo 
jałową. Wyborcy będą mieli pretensye do po 
słów-, posłov'ie do ministrów-, a wszyscy niesłu
sznie.

Nie będtie tu bowiem żadnej złej woli, tylko 
głęboko tkwiące nieporozumienie.

Polska republika ludowa —  jak niegdyś 
rzeczpospolita szlachecka —  ma być na to. żeby 
dawała i jak ongi szychta, dziś lud nie pyta, 
skąd ona ma brać — by na owo dawanie star
czyło. Reflektor.

Niemcy nie podpiszą pokoju, oddającego 
Gdańsk i Prusy zach. Polsce.

Oświadczenie ministra Erzbergera. —  Lądowanie wojsk polskich w Gaańsku
oznacza wojną dc mową.

BertŁu (PAT) Odbył się wu-taę olbrzymi wiec, 
protestujący przeciw oderwaniu ziem poLskicL 
od Niemiec. Na uwagę zasługuje mowa mini
stra Erzbergera, przejęta jadem nienawiści do 
wszystkiego co pobutie. Zarzucił on Polakom 
niewdzięczność za oswobodzenie z pod jarzma 
rosyjskiego. Myśmy Polakom przynieśli wol
ność (?b (porażką Niemiec —  przyp. red.), po
wiedział Eraberger, gdy byliśmy silni. Obecnie 
,T'iSteśmy osłabieni, a  jeżeL Polacy stan nasi. 
obecny wyzyskują, zemści się to na nich sa
mych. Erzbergar omawiał nastęipeie przebieg 
ostatnich rokowań poznańskich oraz, jak się 
wyraził, „bezczelne ultimatum, postawione 
Niemcom przez ambasadora NOmensa . Lądo
wanie wojska polskiego w Gdańsko oznacza woj
nę domową. Oddanie Gdańrki Polsce nie jest 
możliwe ani pad względem prawnym, ani polir

szczy którą Framcya stosuje po. niepowodzeniu, 
jakiego doznała w polityce z Rosyą. Ale kieszeń* 
polskie to mecz jeszcze baroziej krucha, an iiu  
kleszcze rosyjskie. Rząd niemiecki podpisze tyl
ko taki pokój, który pozostawi Gdańsk i Jt*rusv 
zachodnie p rz r Niemcach. Nikt na ś wiecie mi 
może przyodścić. aby Niemcy, przyzwalając aa 
wyładowani wojsk polskich w  Gdańsk", aa 
podobnej zbrodni przykładali sw®je ręce. Sza
leństwem jesit również żądanie entemy co do 
zapłacenia jej odszkrtfowaua w srmie 320 mi
liardów w przeciągu lat 46 po 8 miliardów rO* 
cznie. Gdyby nawet skonfiskować cały nasa» 
majątek prywatny, to Niemcy mogłyby jdacić 
zaledwie 2 miliardy rocznie. W  sprawie Po
znańskiej Nemcy trzymać się będą zasad W il
sona. Ziemi niemieckie1 i dobra niemieckiego 
nie wypuścimy z rąk. Po przemóweniach kilku

tycznym. Wedle układu, zawartego z koalicyą, i jaszcze mówców uchwalono rezolucyę, protesiu- 
mogą lądować tylko wojska koalicyi 1 spray- jącą przeciw oddaniu Gdańska, ślaska i Prus 
mierzone z koaucyą. Polacy nie są (?) sprzy* zachodnich Polsce
srierzeńcami ententy. Chodzi tu o politykę kle- j

i  irzeon
Grudziądz (PAT). Rada żołnierzy tutejszego 

garnizonu niemieckiego wysłała do rządu nie
mieckiego, do zgromadzenia narodowego w 
Weimarze i do innych władz odezwę, która koń

czy się słowami: Garnizon grudziądzki w  liczbie 
10.000 ludzi, oprze się silą każdej prófcie przy
łączenie Prus zachodnich do Psik. i

W p i n
Paryż. (PAT; Dzienna/ki włoskie ogłaszają te

legram, nadesłany z Poznania przez tamtejsze
go koi eepondenta Agencyi Stefani'ego, o zerwa
niu rokowań z Niemcami w Poznaniu, rodaw- 
szy znane już fakta, korespondent telegrafuje. 
Zdaje się, ze Niemcy, podobnie jak Ukraińcy, 
chcą rokować z ente&tą jak równi z równym. 
Nie rozchodzi się tutaj o zagadnienia, na któro 
dadzą odpowiedź tylko Polska i Niemcy. Pol- 
skk, przyłączając się do ei tenty, zabezpieczyl i 
sobie solidną gwarancyę, że jej ludy będą wzię
te nod opieąę. A  więc dlatego jej przyszłość bar
dzo blisko obchodzi narody, które teraz roz
strzygają o przyszłości Europy. Opiekę nad Pol
ską objęła ententa w  tym okresie przejściowym, 
powierzając spełnienie tej opieki specyalnie wy
słanej komisyi. Widocznie Niemcy spekulują 
na ewentua'ne zawikłania, które, jak sobie wy
obrażają, są możliwe. Przygotowują się Niemcy 
do uprzedzenia decyzyi kon.erencyi pokojowej 
paryskiej co do provriŁcyi polskich, klure są 
jeszcze pod panowaniem Niemiec Główna kwa

tera niemiecka zapomniała o aniaju historycz
nych 4 i l i  listopada. Pomimo ruchu Spartako 
wców mogłaby się pokusić raz jeszcze do p i>  
by napadu z roku 1914. Koniecznością jest ode
branie Niemcom tych niebezoiecznycł iluzyi 
natychmiast, jak również konżecznem jest odo* 
TiOdnić Polsce że skoro przyłączyła się do en- 
‘enty, ententa potrafi wymusić swoją wolę 
przyjścia Polsce z pomocą. Głos ma w tej chwili 
marszałek Foch.

Pruskie zgrom adzenie nsrcdo.ye 
przeciw Polsce.

Wiedeń (PAT). Z Berlina donoszą: Pruskie
zgromadzenie narodowe obrado valo w sprawia 
Śląska, Poznańskiego, Prus Wschodnich i Za
chodnich. Mówcy protestowali przeciw zamia
rom Folaków przyłączenia ty-ch pi-owincyi do 

! Polski i podnosili, że pokój nie będzie prawdzi
wym, gdyby nadzieje Polaków miały być zrea- 

! lizowane.

Haller będzie lądował w Królewcu?
Paryż (Havas). Wedle doniesienia, dzienni

ków, Rada dziesięciu rozważała podobno prze
wóz djwizyi Hallera przez Kcuiewiec. „Pont 
Journal“ domaga się iak najrychlejszego prze
wozu tych wojsk, bo należy przypuszczać, że

bolszewickie Węgry będą próbowały połączyć 
się z Ukraińcami u bram Lwowa. Dzienniki 
przestrzegają przód przesadną oceną położenia 
na Węgrzech i przed pesymizmem.
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Ostatnie manewry zd
Kraków, 26 marca.

(P.) Prace kongresu dobiegają do końca.
Najbliższe dni przyniosę, pr cli min ary a poko

jowe, które zadecyduję, o granicach i losie Nie- 
tiiiec. Los, jaki koalicya Niemcom gotuje, nie 
uśmiecha się im bynajnmiej i dlatego

UCIEKAJĄ Sin  CO RÓŻNYCH SZTUCZEK, 
mających na celu wytargowanie od koalicyi 
mocnych warunków-. Tern też tłumaczyć należy 
doskorąile za inscenizowany nurzę protestów, 
nadsyłanych na ręce rzędu berlińskiego w  spra
wie Gdańska, Śląska i Prus Zachodnich. Począ
wszy od Berlina, Torunia, Wrocławia, Gdańska, 
a  skończywszy na najmniejszej
NIEM AL MIEŚCINIE W SZĘDZIE ODBYWAJĄ  

Się ZGROM-lDZENIA,
»akł8 dające przeciw rozk a vrałkowaniu Niemiec 
stanrv zzy protest. Cel tych protestów a* nazbyt 
widoczny i jasny.

Drugim, jak się im zdaje, znakomitym forte
lem jest groźba, którę coraz wyraźniej akcen
tuję, że pokoju, stręcajęeego ich do roli pań
stwa trzeciorzędnego, stanowczo nie uznaję i 
nie podpiszę. A groźbę tę popierają starym, w  
wMthn już dziś me budzącym lęku straszakiem, 
że w danym razie gotowi sę 
BRONIĆ Sin hO OSTATNIEJ KROPLI KRWI, 
a  nawet ewemualuie związać się w celach obro
ny z bolszewikami. Niezawodną również wyda
je się im być metodą rozdmuchiwanie pewnych, 
nic nie znaczących faktów, które rzekomo mia
ły miejsce w łonie koalicyi, a zwłaszcza w jej 
wojsku, do niesłychanych rozmiarów. Pisma 
niemieckie
I W Ą  NA WYŚCIGI PŁOTKI O /ROLSZEWI- 

NIU  SIE ARMII KOALICYJNYCH,
a  zwłaszcza włoskiej i f-ancuskit-j i puszczają 
je w  świat, a czynię to w  tym celu, aby ludom, 
opierającym się o koalicyę, jak m p. Polsce, o- 
deibrać wiarę w jej siłę i potęgę i tym sposobem 
nakłonić je do stawiania skromniejszych żą
dań, htóreny pokryte być miały ich kosztem. Sę 
to ostatnie wysiłki mózgów niemieckich, osta
tnie manewry, które nie zdołają ich jedna’ u- 
chronk przed losem, który sobie sami sw'ę bu
tę i żądzę panowania, nad światem zgotowali.

* +*
D e fin ityw n e  decyzye koalicyi co do ro zb ro jun  a 

Niem ie c.
Kraków, 26 marca.

Armia niemiecka składać się ma wedle osta- 
„acznej decyzyi koalicyi, z siedmiu dyw izyi pie
choty i trzech dyw izyi kaw alerii, o łącznej sile
100.000 ludzi, z czterema tysiącami oficerów. — 
W  ministoryum wojny nie wolno więcej ofice
rów zajmować ponad trzystu. Szkołę wojenną 
i  inne tego rodzaju zakłady znosi się. Kawtalerya 
roeporządza 18 tysiącami karabinów, trzydzie
stu sześciu ciężkim i Im rab i nami maszynowymi 
ł tyloma działami połowemi. Zapasy amunicyi 
ogranicza się do minimum, podobnie liczbę fa
bryk. Marynarka o łącznej sile 15.000 ludzi, roz
porządza sześciu okrętami liniowymi, sześciu 
lekkim i krążowirmkami i  dwunastu łodziami tor-
cgrtłww*— c— » ■ i ■ i ujwił i fiuwnuim  wrn imm iKg«g t> ■ un imam — ■ i u i —■ maOm

Nieśmiertelnem jest życie!...
Ze  strasznych ani Lwowa.

.„Hed&kcye. Godzina piąta po południu. Sit;- 
deimy wszyscy pochyleni nad biurkami, prze 
gilądając z widocznym grymasem niechęci mn- 
twryał przeznaczcmy przez redaktora do „w yro
bienia” . Redaktor chodzą po pokoju mchmu- 
OBouy, wywodząc głośno swe żałe na świat, w oj
nę, Ludzi i  Bpoate. Już od szeregu dni nie nad
chodzą pisma zagrań, wiadomości zamiejscowe 
dostajemy tylko w homeopatycznych dawkach 
drogą tełegmficziną. „N ie  wiedzdoć u licha, co 
■Się tam właściwie na świście dideje” — ziapz-e* 
ćay ustawiicmiie. — My w&zscy „biedny prolela- 
ryat redakeryj-ny” patrzymy nań z lekkim uś
mieszkiem przekory i wad owo lenia. Małe n ie 
soczyście —  myślimy — będzie raz mniej do ro
boty!

W iem  otwierają się drzwi i do sali redakcyj
nej wchodzi tryumfalnie stary woźny z plikiem 
gazet w ręku. Panie redaktorze! — przyszła po
czta z zagranicy. Upływa minuta, dwie i już le
ży przedemną masa pa rn ej, zadruk owianej bi
buły. Jako referentowi, prasy .jsaprayjaźmone* 
go“ państwa niemieckiego dostały mi się w u- 
dizihilf przeróżne „Berlimer Tageblatty” , „Vo«- 
■ieche” , „Frankfurter” i inne „blatty” , tudzież 
,«edtung-i“.

Otwieram z gestem rezygnacyi leżącą u góry 
gaeetę („Berlin. Tagei>].“ ) i żegnając w myśli
enajomych, a nfaecj --- bądźmy s/cż-arcy! — zna-

mzgotanych Niemiec.
pedowemi. Stare jednostki bojowe zastąpić wol
no nowemk dopiero po dwudziestu latach uży
wania, Łodzie podwodne muszą być wszystkie 
bezwzględnie wydane. Twierdze i umocnienia, 
panujące nad morzem Bałtyckiem, zostaną zbu
rzone.

lo s  Niemiec spełnia się...

Walka o Górny Kask.
Kraków, 26 marca.

(?) Myśl o utracie Górnego Śląuta na rzecz 
Po-lski w szał wściekłości irprowadza hak&ty- 
st ów i w ogóle Niemców, którzy nigdy nie do
puszczali do swej głowy myśli o możliwości u- 
tracenia obszarów zrabowanych.

Na wiecach zapadają liczne protesty i uchwa
ły, dowodzące, ii rabunek ziem, ongi dokona
ny, musi być przez kongres pokojowy zatwier
dzony, aby się stało zadość pruskiej „sprawie
dliwości”.

Świeżo we V  rocławiu odbył się jeden z takich 
wieców, na którym „znawca” nastroju ludności 
górnośląskiej, niejaki Hoerse. z iście pruską 
bezczelnością dowodził, iż
TAK ZW A N I NIEMIECCY P O L A L I NJE RO

ZUMIEJĄ JEŻYKA PU i*SAIEGO(!I),
nie lubili go przed wojną (?!) i zachwiali się do
piero na skutek obiecanek, iż każdy z nich o- 
trzyma jedną, a jak obecnie nawet 2 krowy za 
zarwanie z niemieckością.

Polacy niemieccy jednak. — wywodził dalej 
p. Hoerse — zrozumieli teraz, że „polskie pano
wanie przyniesie im tylko wysokie podatki, naj
skrajniejszą reakcyę, rządy szlacheckie, a na- 
tomiaot nie przyniesie im wcale socyaltzmn".

Tak oto bredził „znawca” stosunków górno
śląskich, zapominając jednak wyjaśnić słucha
czom, dlaczego to zakazy rządu pruskiego co 
do używania języka polskiego i nauczania pol
skiego obowiązywały na Śląsku, skoro ludność 
tamtejsza języka, polskiego nie tylko nie lubi, 
ale go uaweC nie rozumie?

Takie niezrozumiałym się wydaje rzekom j 
niepokój ludności polskiej Górnego śląska co 
do tego, iż rząd po-ski nie przyniesie jej socya- 
lizmu, wobec zwłaszcza tej okoliczności, iż so- 
cyaJ izm, mimo enoi-g;cznej agitacyi, na Górnym 
Śląsku prawie wcale nie zapuścił swych ko
rzeni.

Miru o, iż łączność d uchowa ludności górno
śląskiej z Polska nie orzeastawia di a nikogo, 
oprócz Niemców, żadnej wątpliwości, wiec wro
cławski powziął uchwałę, w której nazywa
g ó r n y  ś l ą s k  n ie m ie c k i m  „k u l t u r l a ł -

DEM“,
obiecując bronić go przed pretensyami Polaków 
i Czechów „wszelkimi środkami” i oczekuje od 
rządu, iż trij podpisze ea pokoju, ua.mszającego 
łączność Górnego Śląska. z Niemcami.

LÓTERYA KLASOWA ZE W SPÓŁUDZIA
ŁEM PAŃSTW A POLSKIEGO. Losy do 5-to.j 
klasy ciągnienie od 9 kwietnia do 8 maja, po 
cenie 25 K za ósemkę, do nabycia w Domu ban
kowym Leopolda Brandstaettera i Ski, Kraków, 
uL Karmelicka 10, telefon 32. 889

jomą, z którą na szóstą umówiłem jie w  ka
wiarni, poczynam czytać.

„Sportakowcy w Berlinie! „Walki uliczne! 
Potyczki na w soi odzie miasta! „Rozstrzelanie 
rewokicyonistów!” - Cale szpalty i kolumny 
nawalone są opisami tych tragicznych wstrza- 1 
śnień, jakie stolica „państwa ładu i porządku” 
obecnie przechodzi. Przeglądając dziennik ma 
sif wiażenie, że furya ni&ziczycielska doszłr nad 
Śprewą ao tematu. Na udcach płynie krew, w  
walce bratobójczej przelaną, z dumnych pałaców 
pozostają tylko gruzy, Obłęd — zda się ogar
nął tam wszystkich i wszystko.

Jeszcze nie skończyłem Dowyżsrycih rozmy* 
ślań, gdy oko moje padło na zamieszczony a 
dołu lejleton. Patrzę na tytuł: „Z sali koncer
towej”. Jak to, więc w czasie, gdy szał walki za
panował nad miastem, są jeszcze ludzie, którzy 
urządzają koncerty, chodzą na nie i spokojnie 
czytają receneye? Zaprawdę, nieśmiertelne 'jest 
chyba życie, niepokonany jego pęd do rozwoju’-

Przyznaję otwarcie, że mimo całej nienowi 
ści do Prusaków, mimo niekłamanego zadowo
lenia z dooustu bożego, juki przyszedł na gnębi- 
cieli świata, odczułem w tej chwili ccś w rodzą 
ju podziwu. Kilka dni maiac yia mi przed oczy
ma kartka zadrukowanej bibuły ga-zeciarskioj 
z opisem walk, a równocześnie z recenzją z 
koncertu.

Wczoraj dostałem w ręce komplet lwowskiej 
„Gazety porannej” z czasów odcięcia kresowej 
sloliąy od reszty Pd.-ki. •Łziorna.śęje numerów

Zfmowy Lond]^.
POD ZNAKIEM MROZU. — KSIĘŻYCOWE BA* 
LE. —  UROCZG MISS NA  LODZIE. — ECHA 
KONGRESU. — LISTY POLSKIE Pa Na  JEP- 
FRIES. -  ŻAŁOBNY KARNAW AŁ. — NAW RÓ

CONY BOLSZEWIK  

(Korespondencya własna r Gońca Rakow skiego).

Londyn, w  marcu.
Zima u Lor-dynie przeszła pod hasłem sportu 

łyżwiarskiego. Niebywałe mrozy, Które skądinąd 
dały się we znaki ludności z powodu bruku wę
gla pozwoliły natomiast zabłysnąć w całej pełni 
sportowi łyżwiarskiemu, który jest tu obok in
nych prawdziwą namiętnością narodową. Pro
sto z ogonków węgłowych, gdzie sprzedawano 
potrzebującym po kilka kiło zaledwie cennego 
paliwa, m.odzież obojga płci spieszyła do licz
nych parków, gdzie czekały ją wspaniałe urzą
dzone tereny ślizgawkowe. A nie tylko mto* 
daięż, ho Anglik nie krępuje się wiekiem i spoi - 
tuje do końca życia, póki mu sił starczy. W  se
zonie tym weszły w  modę bale na ludzie przy 
świetle księżycowym, w którycn jednak prze
ważała płeć piękna, bo wojsko nie jest jeszcze 
dostatecznie zdemobilizowana, by dostarczyć 
megio odpowiedniej ilości kawalerów Za to 
młode n s s  dokonywały cudów zręczności, wy
nurzając się z zimowych żakietów, oszy-ych 
śnieżnym puchem angory, królującej w  tym se
zonie w dziedzinie mody futrzanej. Ni® należy 
jednak sądzić, aby Londyn obojętnym był na 
echa akry i kongresowej. Śledzą tu owszem pil
nie przebieg narad, a od czasu do czasu obiega 
prasę jakaś ważniejsza wiadomość nabierająca 
cechy sensacyi pclLyc-wiej. Do takich sensacyj 
należała rewelacya o warunkach pokoju F®* 
chs, Którt przedostały się Koulrabandą na łamy 
dzienników angielskich, podczas gdy prasę fran
cuska nie otTŁymała wc«łe ich tekstu, tak, że 
rzecz cała drogą okrężną dopiero dostała się do 
Paryża. Foch, świetny wódz i doświadczony 
sirategik, twierekii, że siła militarna Niemiec 
musi by ć :łumaria czeir inneni, nie papierowy
mi układami, OLostrzył tez niesłychanie warun* 
ki rozejmu, na cc nd« wszyscy czł< nkowie Rady 
wojenno, chcą przysiąc.

Bezpośrednim łącznikiem stolicy Anglii z kort- 
gresam jest malarz wojenny WUlam Crpon, bie
gły lysownik, który 4 lata przebył nr frontie, 
dostarczając pismom wojennjm sylwetek. Obe
cnie rysuje cffitonJoiw kongresu ł zasila z koiedl 
sylwetkami pokojowemi doskonale uchwycony
mi przez pisma ang. Informacye o Polsce po- 
siadc. teraz Londyn bardzo dokładne dzięki wy 
Domyta ^torespondeneyom pana Jefries, które 
ukazują się parę razy na tycklień w dwóch pi
smach i Pan Jefries uchodai także za dobrego 
znav/cę bolazewiaanu rosyjskiego i przesyła na 
ten temat ciekaiwe koresporwieneye, zawierają
ce często charakteryetycanń szczegóły. Tak nar 
przykład żałoba po Liebknechcdie, k tó rą  Lenin 
i Trocki narzucić chcieli swym poplecznikom, 
zrobiła zupełne fiasko. Czerwoni gwardziści i 
marynarze pogrążyli się przedm ie w sizal kar* 
nawałowy i balowali zawzięcie po obszernych 
halach w  iowaraysiwae kobiet wesołego życia,

dziennika tyychodzącetro na froncie, wśród gra
du szrapneli, w mieście ptfzBaiwionem wody i 
światła, w onLczu dwu najgroźniejszych nie* 
bezpieczeństwu im wazy i wroga i głodul Jakże 
ton dzuennik wygląda ? Gzy znajdę tan' skargą 
rozpoczną? Czy ostatnie zrezygnowane poże
gnanie „idących na śmierć”?

Patrzę — i omom nie wierzę.
Numer z 7 marca: „Pożar na dworca cre-nio- 

wieekim” (spuwodowany, — iaut wiadomo — ol
brzymim wybuchem amunicyi), „Huraganowy 
ogień na Lwdw" z wykazem dziesiątek osób za- 
hitycli i zranionych na ulicy sza-trpnilami, a obok 
opisów tych wstrząsających wypadaów nastę- 
ł>ując« notatki:

Z teatru miejskiego. Wobec udaremnienia 
w ostatniej chwili pa’zedstawiema we środę 
5 d. m., zakupione na to przedstawienie bilety 
są ważne na przedstawienie niedzielne (9 b. 
m..), które odbędzie się z tym samym pro- 
gramem, t. j. „ye-hum nobiie i .Pajace”. Dziś 
wznowienie świetnej komedyi Flersa i Caiiła* 
veta pt. „Papa” z p. .Żelazowskim w tytułowej 
roli. Na przyszły Ot iedziaiek premiera nie
zwykle interesującej komedyi Herczega p. L 
„Niebieski lis”.
Poniżej zaś:

„Przedstawienia niedziehm popoludniowo, 
ku>ro skutkiem wjpadków wejennyrh musiały 
być zawieszone, zostają podjęte na nowo. 
Pierwsze przedstawienie odbędzie się w naj
bliższą niedzielę 9 b. m. o godz. 2,30 pc połu
dniu; odegrana zcstauie pełna humoru kro-



Numer 82 GONIEC Rf AKo W shJ Str. a

obwieszonych świecidlnmi. Komisarze ludowi 
próbowali na próżno wkroczywszy na salę zmie
nić nastrój, wygłaszając mowy o za mordowa 
nym trybunie. Czerwoni gwardziści zagłuszali 
ich ryk*;oim. pi acęywa jąc co chwila i twierdząc 
to co mówią nie jest wcale ciekawe i pogrążyli 
gję i  tern większym zapałem w wir tańca i pi
jatyki. Lenin miał już na ogol zwątpić o przy
szłości bolszewrzmu i twierazi, że w Kosyi z»- 
panuje wkrótce nowy system. Trocki ma lepsze 
nadzieje, opierając się na armia, której tworze 
nlu odda! się teras, z gorliwością zawodowego 
Pfeucrola. BoUzewizm jest wogóle bardzo niepo- 
piParuy *v Anglii; do ązego przyczyniają się o- 
7X>wiaJania żołnierzy i oficerów powracających

z syberyjski°go frontu.
Jeden z nich przed wojną poseł radykalny t 

•zagorzały rewolucjonista, ogłasz* L iaz wraże
nia swoje w  pasmach, malując w  nieb akcyę 
bolszewików w nojezarniej szych barwach. 
Twierdza on, że bolszewicy mordują li tylko dla, 
przyjemności zabijania, że „ain był świadkiem 
na Syberyi jak poróżrtt-wwzy się przy wsiadaniu 
z socjalistami, o jakieś drobne różnice w spra* 
wie upaństwowienia kolei żelatyny eh, rozstrze- 
Lali zaraz po śniadaniu pięćdziesięciu swych 
przeciwników. Wywody swe kończy ów nawró
cony bolszewik słowami: Być może, że wojna 
jest nieszczęściem, lecz rewolucya -— to piekło.

H© strze la n ie  dwóch bandytów.
O & t & t m e  t y c z e n i a  s k a z a ó ^ ó w .

Lwów, 23 marca. | obiitemi łzami skruchy, a  twarze ich pokryła
Jak iuż donieśliśmy, ża.ndarmeryu, połowa u- ! śmiertelna bladość. Przygnębieni, trzęsący się 

jęła "towarzyszy bandyty, który *zas1 rzelił aa | ze strachu przed śmiercią, siedzieli wśród naje 
placu św. Jura. sierżanta ś. p. Winnickiego.

WYROK.
Wczoraj o godz. 10 rano ogłoszono wyro*, ska

zujący obu głównych morderców, W ładysława 
Adamczuka i Jana Lewickiego na śmieić pracz 
powie tonie. Trzeciego bandytę, W ładysława 0- 
nimichowskiego, skazano, —  ze względu na nie
możliwość wykonania na nim wyroku śmierci, 
a to z powodu jego nieletności, — na 20 lat cięż
kiego więzienia. Jako czwarty współwinny sta
nąć miał Antoni Kilian. Wobec niemożności je
dnak przesłuchania go, gdyż raniony w czasie 
strzelaniny umyślnie przez Adamczuka, leży u- 
mjarający w szpitalu, zatw ierdzili tylko sędzio
wie już dawno na Kiliana wydany wyrok śmier
ci, którego wykonania uniknął swego czasu 
przez ucieczkę z więzienia,

ODCZYTANIE WYROKU ŚMIERCI
sprawiło na obu skazanych na śmierć straszne 
wra.żenip. Pierwszy raz może w  życiu zalali się

żonych bagnetów żandarmów, zalewając się 
łzami i zanosząc po raz pierwszy może mouły 
do Boga o zbawienie duszy. Jedyne ich życzenie 
wyspowiadania się spełniono, me zwlekając.

PO SUTYM O BIEDZIE,
który dano pedsądnym przed wykonaniem wy
roku, przewieziono skazańców o godz. wpół do 
3-ciej na cytadelę, Tam ustawiono ich w jaski
ni przed jednym z bastyonów, gdzie oczekiwał 
już oddział żandarm ery i polowej, pod kierowni
ctwem podchorążego Rudnika.

Oczy Adamczuka przesłonięto chustą, zaś Le
wicki nie pozwolił sobie oczu zawiązjwwać, 
twierdząc, iż skoro ma już umierać, „to mu 
wszystko jcuno

Spełniono życzenie Lewickiego i jego naj
pierw, jako mniej winnego, postawiono pod 
drzewem.

Zadudniaiy bębny.„ padła salwa, potem dru
ga, kładąc oba bandytów traper^ na miejscu.

6 MILIONÓW MAREK. — ARESZTOWANIA
Łódź (I'AT). Policya tutejsza wykryła —  jak 

już donoszono —  olbrzymie oszustwa . omitetu
rozdziału chleba i maki. Wskutek prośby magi
stratu łódzkiego oraz podejrzenia rozrzutnego 
życia funkeyonaryuszów u cząstkowych komite
tów rodziału chleba i mąki, zarządzono w dniu 
4 b. m. jednodniowy spis ludności, a równocze
śnie zabrano wszystkie księgi w  ucząstkach 
rozdziału chleha i mąki. W  księgach znaleziono 
ogółem 30.000 fałszywych pozycyi, na z&uudzie

Anarchiści rosyjscy przeciw bolszewikom*
macy] anattchi®tycmych zaczynających sią 
słów:

odKraków, 20 marea
Wskutek przymusoureg-o poboru, rząd sowie

cki zapełnił szeregi «pwojego wojska ,,Krasno
arm iejcam i", których nastrój przypomina ar- j . ~ '  .. .
m ię rosyjską rządu emskiego po klęskach 1915 i Lemnów oficercY.' czerwonych i „czrea,wycza
roku. ' 1 7‘xV“ —

Na froncie pojaTlły się setki tysięcy prokla- J dzd nas na umrą rzeź.
jekM, zamieniwszy puipw&edzdą burżuazyę pą-

tocuwila St. Do-hrze ńakiego , Zkłniera królo
wej Madagaskaru".
Numer z 12 marca: „Uturaińcy ogtrzetiwują 

ludność po< iskami gazowymi"', „Wykaz ofiar 
ostrzeliwania w dniu poprzednim11, a dalej: 
„Gdańsk musi być nasz — uroczyste posiedzenie 
Rady miejskiej w sprawie przyłączenia I  da) - 
ska“ i w końcu ogłoszenie Teatru świetlnego 
Apollo, w kiórym wyświetla się film p. t, „Z! - 
manę iycies‘.

Każdy inemal dalszy egzemplarz któregokol
wiek z dzienników lwowskich przynosi podobne 
zestawu eniia.

Żywiej zabiło mi serce. Czyż ~wlacy nasi wc 
Lwowie nie są stokroć bardniej godni podziwu 
od Berlińczyków? Warunki, w których żyją są 
bezsprzecznie gorsze, miasto bondiardowane, 
skrwaw-mne pięoioiniesięoaną walką łocząną 
przy udział ̂  całej luclnośoi, wróg przed brama
mi. a Lwów nielylko nie zamarł, ie»oz jakimś 
nadludzkim wysiłkiem utrzymuje życie kultu 
relue artysłycewc, zachowuje równowagę dn- 
Cha. A wśród ni-obezjucczeństwa zagłady, myśli 
o całej Paterę, troszcząc się o Gdańsk, który dla 
R-zc-c zypbspoi ii ej rewindykuje.

K i" ly w czas:.*? walk nad Dunajcem zobauzyii 
żchiicrae óbcyeh arm ii chłopa polskiego orzą
cego sj>ckojjJc wśród zgiełku walki swój zagon, 
rowlbmiiirda cała prasa zagraniczna hymnem 
po: Iz i w*: df.a ,y :.dsiń:'j żjwYOjnpści £  wytrwania, 
żaciłow-aał}* tL? om cne Lwowa jest le j  niezein 
nie źj-S-otności nowym, doskonałym
wrwi/oi;1.

-łówko chciałbym jeszcze poświęcić t”m ci- 
I chym, oeeiimiennym pracownikom, którzr w 

na,j rt giczniejseoj sytuacyii nie opuścili swej 
placówki, rozstrzygającej dla narodowego cha* 
rakteru Lwowa. Dziennik, i dziennikarki lwow
ski* (bo wszak wiemy, że w redakcyach lwow
skich pracują także kobiety) spełnił; więcej jak 
obowiązek. Szerokie koła nie potrafią nawet oce
nić całego cgromu ich pracy i poświęcenia, czło- 

: wiek jednak mający cośkolwiek choćby z k u r
kiem redakcyjnem wspólnego staje wobec faktu 
Kontynuowania wydawnictw w podobnych wa
runkach wprost zdumiony.

! Dziennikarzom lwowskim należy się istotnie 
krzyż „yirtutis militaria".

O los Lwowa jesteśmy spokojni. Siła żywotna 
w mieście tern utajona jest tak olbrzymią, bart 
kresowego grodu tak stalowy, że po wiek wie* 
ków stać on będzie, Ojczyźnie i narodowi na 

. chwałę.
l.wów -zagój wkrótce rany, zadano mu ręką 

nzak i ego barbarzyńcy! Jeśli zaś kogoś ogartra 
zwątpienie, jeśli sceptycyzm przeżera mu duszę, 
niech przeczyta, ogłoszenie w jednym z ostat
nich numerów lwowskiego dziennika.

Gzamstami uszkodzone realności naprawia 
szybko i tanio przedsiębiorstwo budowy „Be
ton".
Ogłoszenie to ukazuje się w czasie, gdy ostrzę 

Lwanie trwa dalej'
Polska może eh lubióisj"' r,v’-mi synami na 

. wschodnich rubieżach. Eler.

Proklamacys anarchistyczna kończy się o- 
krzykicm:

„Precz z buraunEyą sowiecką!
Precz z oficerami czerwonymi!
Towarzysze rzucajcie broń i opuszczajcie 

front 1“
Łącznie z tym zasługuje na Jłwągę opinia ga

zet sowieckich o wojsku polski cm.
Tak np. urzędowy organ komuny północnej 

„Piotrograazkaja Prawda" pisze w nrze .19 z 19 
z. m. co nastęjiuje:

„W ojska polskie są karne i waiczą z powo
dzeniem a oddziałami sowieckimi".

Oszustwa aprowizacyjne w Łodzi.
których wystawiono kartki chlebowe, sprzeda
wane następnie hurtem różnym spekulantom.

Oszustwa dosięgają przy pobieżnem oblicze
niu sumy ok. io 6 milionów marek. W  dniu 
wczorajszym dokonano w związku z tem oszu
stwem 24 .aresztowań, praeważińe funkcycwia- 
ryuszów rozdziału chleba i mąki. Wskutek nad
miernej ilości wydawanych kartek, uboższa, lu
dność miasta była pozbawiona przeznaczonych 
dla niej racyi. Dalsze śledztwo w toku.

Ś w i ę t o  z l ^ d t o c z  n i a .
Jeden z cudmziemców bawiących w Warsza

wie w rozmowie z polakami zrobił następującą 
uwagę: „To dla was bard:-o dobrze się składa 
że na wstępie waszego zjednoczenia musicie 
prowadzić wojny na granioaeh. To was zjedno
czy, zdementuje rozdzielne dzielnice."

Oczywiście ula nas konieczność prowadzenia 
wojen wtedy, gdy jeszcze nie mamy dostatecz* 
nie zorganizowanej sity zbrojnej, a kraj przez 
długą wojnę i okupacyę obcą jest wycieńczony, 
jest w ielkim  wysiłkiem i ciężarem może ponad 
możność. A jednak, gdy się uziś widzi, jak. pod 
Lwów idą ria odsiecz Polacy ze wszystkich 
ziem Polski, jak tam w jeden sinumień spływa 
krew synów W ielko polski, GaJicyi i Królestwa, 
jak ramię przy ramieniu pod wspólnym sztan
darem idą przeciw wrogowi wspólnemu bracia 
dotąd kordonami ro; dzieleni — jasno staje 
przed oczami ta prawda, że tam właśnie doko
nywa się sakrament zjednoczenia narodowego.

Ze w spójnej ofiary rodzi się pojęcie wspólnej, 
w ielkiej ojczyzny.

Jakże drogim, będzie Poznaniowi i Warszawie 
Lwów, gdy go odkupią tem, co mnją najdroż
szego, życiem dzieci swoich

Niejeden z tych co teraz idą walczyć z hajda
mackim zalewem, bardzo mało wiedział o tych 
odległych okolicach, tych miastach i wioskach. 
Które teraz z rąk wrogów odbija. Niejeden tyl
ko teoretj cznie na mapie umiał określać w iel
kość Polski i je1 granice oznaczać. Pełną świa* 
domość lego. jak daleko jego ojczyzna smga, 
jak szeroki szmat ziemi zaludniają ci, co za 
Polskę ginąć są gotowi, — zdobj wa teraz dopie
ro, gdy praez piekio bitew toruje sobie drogę do 
udręczonych braci.

A Lwów, który tak długo krwawił się W 
śmiertelnych tvalkach nadaremnie oczekując 
pomocy, dopiero v. tedy u czuje silę dzieckiem 
wspólnej, zgodnej rotlziny, gdy ujrzy, że ze 
wszystkich stron Polski zbiegną się na jego roz- 
paczne wołanie.

Tam, w  swobodnym Lwowie święcić będzie 
naród swoje zjcdnoczenio — nie słowem gór- 
nem, nie pochodem uroczystym — lecz czynem 
oiifarnym. r.

li;notea!r „S Z T U K A "
,Burżu aEya boisz „watka, burżuazya Trockich

j senzacyjuy Alm egzotyczny, odsłaniający cały 
| urok i powab bajecznego wschodu, uknzal sią 

włośnio jako ntzakeya. najnowszeg] programu 
kinoteatru „SZTUKAr:. Solę tytułową w tym 
dramacie od iw a: za głośny duński artysta, PA> 
W EŁ UESENER i L T D li  SALMUNCWA. Pro
gramu dopełnia skrząca dowcipem i humorem 
kamedya.

.K J N & M A 1  O a U A Jb .

L I R A
Teatr Ludowy — nie! Pow szechny, czy po

wszedni — mniejsza o nazwę! Mimo to zdarza
ją się tam rzeczy wcale niepowszednie „rzeczy 
z nieprawdziwego zdarzenia", że użyjonn ulu
bionego frazesu dyrektora- Lclewicza.

N/ieczór Kościuszkowski. Publiczność wysłu
chała w nabożeństwie po ra; idęcdz.iesiąty i ktO» 
ryś „tiymnu trj umfalnego" J. Wdśn.ioWskisgo, 
z natchnie u iom ulgi pużeguaia „ih^zemóy* ienie** 
jakiegoś prelegenta i ożywiła ,s;.ę znacznie przy 
piosnkach żom iirsk iili Milleta.

Afisz za pow iuda na zakończc r! i ę ,.Bi twę racła
wicką Leuaru v. ic-za. którą w kosiyumie Jlmi- 
kri z ..Kościuszki" wyp-awie reżyser llrszkowski.

scenie zjawia się u 
,'cr.uy nasz ka.pcł- 
j -f. . i kurt cna

Ury onzy- 
/•kw,m do Lir- 

cze dłtiż-

■ t •
ram :;.'' fJurJ-m na 

w o r k i e s t r z e  S i m p a t  
; Ludni ci t ) .  duje 
me podnosi, naromia;:

AK., 
pultu 
mistr:
■dę - 
wa słj 
■ńka' jakro-y. dluy.

uwenura. Za:.:' u II;
i/i

\
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Lwów, 25 marca., 
jeden z żołnierzy polskich, któremu udało sic 

zbiedz z niewoli ukraińskiej, opowiada o stwier
dzonym świadkami strasznym losie legicnistek 
w  niewoli ukraińskiej.

Wzięte do niewoli kobiety legionistki, obdar
to z ubrania do naga, bito je po piersiach bez 
miłosierdzia, każąc im tak wśród mrozu iść na-

-> POKOI Z KUCHNI^ lub 1 pokoju z kuchnio, 
umeblowanych, poszukuje fam ilia z 3 osób. 

Zgłoszenia .w Adm im stracyi pod Mieszki - 
nie III.“

Kupujcie polska pożyczkę państwową!

, go. Co się z niemi dalej stało, niewiadomo. Tan 
| sam zeznający w idział również 10 jeńców pou- 
i skich, zabranych do niewoli w  czasie ataku 
I wojsk polskich na Żółkiew, konwojowanych 
j przez Ukraińców. Byli zupełnie ondarci z mun- 
, ciurów, bez ko»zuł, ciało przeświecało rrszę- 

tizie, zbici, z sińcami na twarzy. Szli jednak z 
• J i. mą i pogardą.

sza, niż cały lirnik!... Go u dyabla! Uwertura 
się skończyła, ale kurtyna wasi jak wisiała. Pu
bliczność się niecierpliwi, bo teraz już nie w 
dzi ani iim ika, ani kapelmistrza. Tupanie, po
mruki, głosy niezadowolenia. Skutkowało. Oto 
pan Rudnicki sood znowu za pultem. Podnosi 
pałeczkę i  kur.yna — snę nie podnosi. Słyfez-ymy 
natomiast dzdarskiego mazura. Jakiś gość nuci 
sobie z fantazyą: „Hop! d is !  dziś!... Gdzież ton 
lim ik? ! Hop! dziś! daiś!“ Dawać go tu!11 Mazu
row i wtóruje publiczność tupaniem — nie wie- 
azieć juz czy także z fan tazji tanecznej, czy z 
niecierpliwości. Zostawmy ją  w tym nastroju 
zzy rozstroju i chodźmy na chwilę za kulisy.

— Co się stało?
Reżyser Ryszuowski z olbrzymią białą i roz

czochraną głową w  szkłach na nosie jl.irńicj 
używia.,ą czasem szkieł za sceną) lamie ręce i 
przeklina teatr (Za chwilę powinien błogosła
wić Polsce na scenie).

—  Co się stało? — ponawiamy pytanie.
—  Panie! liry  nie ma!... •— zawodzi reżyser —  

nie mogę wyjść na scenę.
— A  cóż się z nią srało?

• — >7o. co się stało!... Teatr miejski gra dziś 
Kościuszkę4* i  lira  jest u nich!...
Jeden z artystów' podaje nieśmiało projekt:
— A  możeby reżyser wyszedł z harmonią na 

scenę?
— Czyś się pan wściekł? — ryknął reżyser. — 

Lirnik z harmonią, może z gramofonem?
—  N ie! nie! niemożliwe! — wdwc-a inny 

•aktor. — Lirnik nez liry  to jak minister bez teki.
— To możeby tak zadeklamować, bez ni- 

ijzego?
— A  czem będę kręcił?! — woła r\ Ryszłćow- 

sku
ljU>vtua<cya zaczepna bvć napiętą jak trykoty na 

w/k ach mariny Kozakówny. Oby nie pękła! Ro
zumie się nie Kozaków/na, tylko sytuacya... \o  
i nie pękła. Mały Jaś, rekwizytom teatralny, 
wpada jak bomba za scenę, a w  ręku niesie lirę. 
Już niepotrzebna w miejskim teatrze!... Pan 
Rysżkowski chwyta ją i wpada na scenę. Za 
chwilę słyszymy drżący glos lim ika:

„Nad obszarem —  rankiem szarem...11 
K ilka uwag.
Jedna lira  na dwa teatry. L ira  symbol poezyi, 

a zarazem dziadostwa 
Co w  danym razie symbolizuje ta lira. Bez 

awestri — dziadostwo, dziadostwo Magistratu, 
ictóiy nie może się zdobyć na dwa egzemplarze 
tak taniego rekwizytu i dla groszowej oszczę
dności naraża artystów na niepotrzebne dener
wowanie się, a publiczność na ciężka, próbę cier
pliwo? ci... Kruk.

111811 rSISHlEj

Se nsacyjny dram at e g zo ty c zn y  w  S częściach

C s & r n y  K s i ę ż ą
7. Pa w łe m  W egenerem  i Lyn ię  Salm dnow ę

wyświetla

„ U C I E C H A " .
Dziś dnia 1 1  marca 1S19 r.

I
nabywać można (po potrąceniu procentu):

.100 marko we. koronowe, rublowe za 97,‘Jib
500 . . . tSo.U

1.000 .  ,  , 970,28
5.000 „ ,  4851,09

10.000 » „ „  9702,78

Chwila bieżącą.
K a t e r . d a r z y k f

św. Emanuela

Wschód słońca 5’31

Zachód słońca 5'59 „

Długość dnia 12'24 
TEATR iM. JUL. SŁOWACKIEGO:

środa. „Nieboska komedya11,
TEATR POWSZECHNA.

r  Siuda: „Piękna Helena11. o-----

mm
Na podstawie Dekretu Naczelnika Pańsitiwa 

iz dn. 4 lutego 1919 r. 'ozpoczyna z dniem 31 
marca b. r. działalność Pocztowa Kasa Oszczęd
ności w  Warszawie.

Działalność P. K. O. w  Warszawie obejmować 
ue razie będzie iv1ko oorót czekowy. Czymnośc' 
w innych działach podejmować będzie P. K. 0. 
stopniowo w  miarę postępu Iikwidacyi stos.'"u- 
Itów z P. K. O. w* Wiedniu.

Od dnia otwarcia P. 5. O. w Warszawie 
wszystkie urzędy pocztowe w Państwie Pol- 
skiem stają się zbiornicami P. K. O. w Warsza 
w ie i  będą przyjmowały wpłaty w obrocie cze 
kowym tylko dla P. K. O. w  Warszawie.

Zgłaszania o przyjęcie można wnosić już te
raz. form u larze zgłoszeń można Ouraymac hec 
płatnie v* każdym urzędzie pocztowym, który

również odibdem o^wmJlcasanae przystąpienia, snr
mówienia na druki i przypadającą za nie nale- 
zytość.

V»VzeJikie jjroiensye wiaścdeieli kont P. K, O. 
w  W iedniu będą praw,dc podobnie załatwione 
w  drodze konferencyi międzynarodowej,

P. K. O. v/ Warszawie będzie z czasem aaiar 
twiała wsoeli-" e przekazywanie piend-ędzy poza 
granice Państwu *  JhWżisgo.

Właściciele kont czekowych wi-edeńskiatj P. K. 
O. zechcą naiseteć do. D yrekcji P. K. O. w War* 
szansie ostami© ciąjr.i ffljwitows celem ustale
nia należności, wiedeńskiej P. K. O.

Róv\xiież.wszyscy właściciele keiążactiek ren
towych wiedeńskiej P. K. O. zechcą we własnym 
interesie w  jak najkrótszym ezasde pedać Dy
rekcji F. K. O. w  W ara zowie nazwisko, Nr. 
książeczki i ostatni stan.

Dyrekcja P . K O. w  Warszawie.

Pułkownik Konarzewski.
(Wręb) Pułkownik Konezaewoki. 'dowódca! 

wojsk poznańskich na froncie lwowskim, który 
odniósł świetne zwycięstwo nad Rusinami, jeas 
mało znany w  Królestwie Pciskiedi:

Pochodzi on '/.c^tarodaMmej rodzinyfBjeaaiań- 
sikiej na Litw ic. Gdy poczęło się tworzyć wojcko 
polskie v/ Rcsyl, zgłosił się jako jeden z pierw
szych i był tcwarzysz;eon pułkownika Żeligow
skiego, obecnego dowódcy • ft/ddziałów polskich 
w Odesie. podtezab walk , bolszewikami odzna 
ezył się zwycięstwem pod Taszczy cą, która 
przejdzie do Rfetoryi męstwa, wojsk polskich. 
Mając 20C żołnierzy polskich i  Ł z y  kulomioty. 
połknwniL Aboatzew jk i rozbił doborowy od
dział rosyjskich strzelców łotewskich i  maryna
rzy, którzy m ieli kiikaraście kulomiotów i  dwie 
aruffaty. Żołnierze pouiscy (zdobyli wówerns dmtt 
kuiomioty.

IIB9 I M i  W B ld tflO IH .
(Wręb) W  Gradziuńszoz;vźniie, w  powiatcch 

Koferyisś. im.*’  Pt-użańak-im i Brzeskim, po opta* 
zzczeniu tych okolic pfzsa Rosyan -,v r. 1915, p«* 
rosiało wogóle 12 proc. ludii^ści. Z tego 60 pr\*c. 
żydów i 40 .proc. chrześcijan. Skutek, tego by4 
taki, ze śb proc, ziemi uprawnej leży odłopieir 
i brak jest zdoirara. na zasiiew. Zabuzłowamidi 
dworskie i  domy po wsiach są znisaezone. W  je- . 
dnyrr. tjlko powiecie Kobiynskim 40 tysięcy lu- 
anCsci włsjsjńej potrzebuje niezwłocznej por.. - 
cy na wyżywienie, aiby obdzielić ludność choćby 
miidrujajlną racyą kartofli potrzeba 200 tysięcy 
pudów Rząd polski będiziu musiai w  tej spra
w ie ir.teiT.vezuować, aby urątó>vać ludność od 
głodu.

Mm tó iii!  k P8 atols f il
,.Maiki11 ogłasza wjiwtiiad swego koresponden- 

•ta, z uizurezaikiem Fochem Na zapytanie kores* 
pondenta, (llia/:rzee o marszałek zgodiziił się na za- 
ui-es^enie brom właśnie w chwili, kiedy wydsł 
radke® podjęcia iirzygotowTainej, nowej, olbrzy
miej ofenzyiyy, ozlrzek.ł Foch: Zoiwie*;zenie hro- ■ 
ili.' ■ dawało m i zupełną gwaruucyę zwycięstwa 
-J^ramcyi, nie mogłem wobec tego dopuścić aa 
tego, by po naszej inb nieprzyjacielskiej strocLs 
padł bez potrzeby choćby jeden żołnierz.

Rządy bolszewickie w Wilnie.
O ficja lny dziennik rządu balŁzowicikiego

W iln ie „Komunlatia *' zgłasza rogoorządaea^a
.mcszące wsa&łidc różnice wśród obywateli, wy-

\

iwsin "*g'**»*«‘a^g’ęwiwawOuI in t •rwwtł

Wśrncf homunkuiusów
*7) Romans (antastyczno-społeczny

— Dziwna rzecz — szepnął profesor zamyślo
ny — za naszych czasów nikt się nie dziwił, że 
szkolnictwo było w rękach państwa. Gdyby je
dnak powiedziano wówczas, że za naukę ele
mentarną trzeba zapłacić jakąś drobną kwotę, 
uznanoby to za coś niemożliwego. A  dziś w i
dać, że płacenie za leczenie było czemś wprosi 
przeciwnem logice. Tak, tak, to dopiero dziś 
widać, z perspektywy wieków.

—  Największą zaś reforma nowych czasów 
było upaństwowienie zieani i lasów.

— Pewnie wywołało to wojny chłopskie?
— UpaństwoTdenie odbyło się zupełnie, ku 

pełnemu zadowoleniu posiadaczy ziemi i iasów. 
Kopalnie upaństwowiono już pierwej, gdyż tam 
społeczną niesprawiedliwość była zhyl rażącą, 
skutkiem różiucy w dochodach m iędzy pracu- 
iącym górnikiem a próżnującym właścicielem 
kopalń. Kopalnie upaństwowiono szybko, a la 
menty w łaścicieli znalazły u rządu tyle posłu
chu, co pierwej skargi górników u właścicieli. 
Los górników poprawił się, gdyż państwo nie 
potrzebując zarabiać pieniędzy, nie potrzebowu,- 
;■■■> wyzyskiwać pracy. Podobnie naszło z ziemią

i lasami. Szlachta posiadająca największe ma
jątki,; skutkiem zmienionych warunków życia, 
traciła c.oraz więcojt jej dobra najpierw upań
stwowiono, a potem w  ciągu niespełna jednego 
wieku wszystka ziem ia stała§ się państwową. 
Zniknął zarazem stan wieśniaczy, p w  jogo 
m iejce weszli, funkeyonary usze państwowi, u- 
prawiając.y ziemie, dotowani odpowiednio, Po j
mie pan, ile trosk i kołpotów odpadło tym lu
dziom, choćby wziąć tylko kłopoty wynikające 
z niepogody podczas zbiorów. Przy  uprawie do
minującą rolę odgrywały maszyny, przez co ud- 
oadł trud pra.cE fizycznej, a przez to nastąpiło 
zaoszczędzenie sił. Zbiory szły do magazynów 
państwowych, skąd wydawano je stoowme do 
poerzeby; przez to odpadły kłopoty wynikające 
z miejscowych, gdyż brak plonu w  jediiem. 
miejscu wyrównywały nadwyżki w  innych Stro
niach,

- Doszliście więc w  urządzeniach do stanu 
jakby wieku złotego. Nawet nie pomyślałem 
nigdy, aby do takiego stanu dojść mogło. Ale 
ten przewrót z liomunkulusami? Jak do zego 
doszło?

— W  rokit 2114 jednemu z chemików udało
si£*stwoi’zyć's-zts£z.ne białko. Przy puszczenia ca " 
do istoty życia, które już za pańskich czasów 
•podnoszono, znalazły uzasadnienie w badaniach 
francuskiego chemika Legranda, któremu w  r. 
2121 przez działanie różnych substancy.i białko- 
rych udało -de '.vylVJ-:-rzyć sztucjimfe pflf^Rfey

twór żywy, porost, który ni&tyłko był zdoltyi 
do życia, ale i, do dalszego rozwoju, św iat nau
kowy rzucił się teraz gorączLowo do dalszych 
badań i juz w  12«llal późnisj niemiecki uczony 
W alter st\.oa*zył pierwszy twór zoologiczny, £ 
gatunku '.meduz .TedmaiLź' upłynęło jeszcze 
pr/.es/io.If: \vie.t.or. itaiiiM c!*.-.'-mikon\ udało się 
:itr,vurzyć dztucznie Uvo.r yżyżażorzędny, mający 
zresztą tylko minimalne podobioństwo z życiem  
czło.wiiieka. Było to dzieło japońskiego badacza 
Katako. Wreszcie w  ciągu dalszych stupiędzie- 
sięcojt łat doświadczenia tak postąpiły, że ho- 
munkudus niczom nie różni s ię od człowieka. 
Pierwszych homunkulusć-w uży>Yano początko
wo dc niższych funlicj i w służbie państwowej, 
aie w  r. 3060 przyznano im  pełne ró^noupra- 
wnien.ie.

—  A  czy ludzie znosili to  spokojnie?
—- Tak jest, gdyż homunkulusy wcale nie byli 

od nich mniej doskonałymi.. Wyrób homunku- 
lusów doprowadzone do takiej doskonałości, że 
-.vkrótę:ę'„przewyższyli oni zarówłio fizycznie jek  
i duchowo ludzi naturalnych Do tego z fabryk 
wypuszczano ty iso  egzemplarze zupełnie do
skonałe. Egzemplarz, który zdradzał choćby, 
tyJ^o drobi; a infedokłauności, był piszezony jc- 
szesą*.przed uzykaiiieta śr/iadomości. To zape
wniało zupełnie zdrową-iigenorfJfcyę, ttunbardziej, 
że żaden taomunkulus nie był narażony na dzie
dziczeni o różnych wad i chorób no rodzicach.

(Ciąg dalszy nas.tępi).
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nikające z jakiego-lkojwlek prarw iteju ; mają 
Yzięc zniknąć określenia, szlachcic, kupiec, mie
szczanin. Majątki szlacheckie mają być natych
miast oddane w zarząd scwietów. Również mas 
jątki towarzystw, kupców i mies-zcza-n mają być 
oddane sowetom . Dekret ten wszedł w życie z 
dniem ogłoszenia.

 o-----
(]) ŚW IĘTO ZW IASTO W ANIA , które obdarzyło  

nas wczoraj iście zimową aurą, zapowiada niezbyt 
wesołą prognoz** na zbiizaiące.się lw ięta  wielkano
cne. O łosi bowiem ludowe przysłowie; „jakie Zw ia 
stowanie, takie Zuaartwycli wstanie'1. V myśl tej 
przepowiedni, plamy, na których z taką tęsknotą 
wypatrujemy zieleni, winny oy w  dzień VVieIkanocy 
przywdziać białą szatę, a drzewa, miast rozkwitnąć 
ótpjnymi pąkami, uius.uły uy wtulić swe gałązk, pod 
silimy pucli śniegu. Może jednak górne Hery, kieru
jące sprawami pogody, nie zechcą pójść po iinii 
wróżb gminu i ulitują się nad mieszkańcami ziemi, 
tak. bardzo już spragnionymi wiosny?

o
ODW OŁANIE AODENCYI U  JEN. DEL. DRA GA- 

LE C k iń G u .  Z  powodu wyjazdu jen. ( le i  dr Gałe
cki nie będzie przyjmował w najbliższych dniach.

PR ZY J A ZD  Z WŁOCH. 1 tlLE s j  Ó W  C Z E k W .  
K R Z iŻ A  DuLSKiEJ JdibSTI W  R Z iM iE .  Wczm-aj 
wieczorem o gudz. 8 przyjechała do Krakowa misya 
polsko-włoska Czerw. krzyza z Włocli, na której 
szele stoi dr W m iń  Ciszewski, adwokat z Bolonii, 
sercem i duszą polak, mimo, iż wychowany we 
Włoszech. P. dr Olszewski z p. Lorettem, twórcą  
propagandy spraw polskich w  Bolonii, uzyskali dla  
Polski darowiznę 24 wagonów maieryałow najnic- 
ebęuniejszycli do codziennego życia. Dr Olszewski 
wysiadłszy z wagonu, wzruszony powrotem do swo
jej ukochanej ojczyzny, ukląkł i ucałował ziemię 
polską. Drowi Ciszewskiemu towarzyszył w roli ko
mendanta ze strony wojska włoskiego pod por. Alpi- 
now Niktupolion llaffcszcli. Następnie jako komen
dant transportu inwalidów Polaków b. por. W a len 
ty foryś. W raz z misyą tą powróciła del. Czerw. 
Rrayia P- Bronisława Janowska, która towa
rzyszyła ostatniemu transportowi chorych żołnierzy 
włoskich do Wioch i przy tej sposobności zwie
dziła wszystkie szpitale i obozy chorych od W e r ® }  
aż po Neapol. Na dworcu ozcekiwali na  pociąg mi
syjni delegaci biura misy ugru r. i rany cli i j p. z Ko
mitetu ony watelskiego dla nisyi zagranicznych, 
którzy powitali przybywających gości i wyrazili im 
wdzięczność w im. polskiego ogółu za przywiezione 
szczodre dary

'- )  k  Ki' C*T/>:3Sę?*IE W  S P R A W IE  POSIADA
N IA  PRZEPUSTEK- Po myśli rozporządzenia Do
wództwa okręgu wojskowego w  Jarosławiu z dnia  
J ł  b. m., powinny osoby cywilne udające się w  po- 
d-cz koleją poza Rzeszów, w  kierunku na Wschód  
(JUAzów  —  Jarosław —  Lw ów  —  Lubaczów) zaópa- 
tij.wać się w  przepustki, wydane przez władze woj- 
skńwe (z;>juianueryę), komendę placu lub odnośny 
ur> \d miejscowy. Osoby nie posiadające należytych 
przepustek, będą zatrzymywane przez organa kon
trolno w Rzeszowie

OtiitOBKi pUn ia iE JSK IE . Dzisini rozpocznie M a
gistrat rozdawnictwo dziatek na mnłe ogródki w y 
łącznie jiod uprawę jarzyn. N a  razie rozdawane bę
dą tylko działki na błoniach miejskich, termin zaś 
rozdawnictwa działek na gruntach poiortecznych 
będze dodatkowo później ogłoszony po przeprowa
dzeniu nowego pomiaru i podziału tych gruntów. 
Reflektujący na dzierżawę działek winni zgłaszać 
się od środy począwszy w godzinach od 4 do 7 wie
czorem w wydziale I a Magistratu, ul. Poselska 10, 
II piętro, drzwi 2. Ze względu na szczupłą ilość dzia 
łek uwzględnieni będą przedewszystkiem przeszło- 
roczni dzierżawcy działek.

LOSY k o m pa n j : a s y s t e n c y j n e j  z  KRA-
R O K a .  O u -:^ tu ujemy iHUji4 .m1ia.ce pismo; Ponieważ  
po Krakowie” kursują przerażające wieści o strefach 
naszj kompanii w ostatnich walkach o L w ów  do
niesionych, przeto dla uspokojenia krakowskiej pu
bliczności, proszę imieniem moich żomierzy o za
mieszczenie niniejszego wyjnśniena: „Celem uspo
kojenia inlersowany eh osób odośnie do losóvv kom
panii asystentacyjnej, w  jednej trzeciej swej części 
skuma lącej się z ocliotniczej młodzieży szkół kra
kowskich wyjaśnia się, iż w ostatnich walkach o 
oswobodzenie Lwowa, kompania ta poniosła nj Jtę-

jjąec siraiy: Z a b i c i ;  Piotrowski Alfred, Nikiel 
Michał, Kurnik Kazimierz, M.ezknwski Klemens, 
Ńizinkiewicz Walenty, Maryański Stanisław. Ranni;  
Lisaak Joz-‘f, Wile-zkie.wicz Alfred, Kulczyński Jan, 
Koszak Michał. Wzięci do niewoli i według zeznań 
jeucuw ukraińskich zawiezieni do Rudek i Sam bora: 
Nizinski Jan, Pupka W ładys ław  Szczurknwski ke- 
licyan, Szwajca Smnisław (wszyscy z bloku 225), 
Dwornik Michał, DumaJik Alfred, Jal.ui Józef, Klu- 
zek W ładysław , Krzesimowski Zbigniew (wszyscy  
w  bloku 57). N a  resztę strat składają się żołnierze, 
pochodzący wyłącznie z Galicyi środkowej i wscho
dniej. co do losu których zamieści się odpowiednie 
wyejaśnienie w  pismach lwowskich i przemyskich. 
Sądow a  Wisznia, 23 b. m. Por. dr W . Abłamowicz, 
komendant załogi".

NIEGODZIW A NAGONKA. Jak się dowiadujemy,  
przeniesiona przez „Gazetę Poranną" w  Warszaw,.e  
i „Przegląd Poniedziałkowy" wiadomość o rewizyi 
dokonanej rzekomo u dr Rogera Battaglii przez po- 
licyę. \t związku z aferą naftową, jest czystym w y
mysłem. W ogóle dr Bnttąglia z aferą tą, choćby dla
tego niema nic wspólnego, że sprawy naftowe nale
żą do W ydziału górniazogo K. Rz.. a nie do W y 
działu przemysłowego. którego dr Battaglia jest kie 
rownikiem.

(L  ? ,h -^ 2 T iV B K ~ ri W ? , * TJYW A C ZA . Wczorajszej 
nocy, znany z kronik pruicy jny.ćh włamywacz, Józef 
Wojtowicz, lat 18, udał się w  poszukiwaniu łupu na 
dworzec towarowy. Gdy noczał dobierać się do sto 
jących przed magazynami wagonów i już odsuwał 
żelazną zasuwę drzwi towarowego wozu, spostrzegł 
go jeden z pełniących tam służbę, członków kon- 
irohiej Jtra/y kolejowej. Kic-dy na wezwanie W ój-  
towinz nie stanaL tocz począł ue;okać, strażnik strze
lił za nim i zranił gc w  lewa łonatkę. Ciężko ran
nego odwiczlo pogotowie do szpitala powszechnego, 
skad jednak Wojtowicz zdęłał już umknąć.
1 ’  Ci

Z  SA E lS Ą D O W E J .

ZŁODZIEJ Z W ENECYI. Przed trybunałem
sądu przysięgłych w  Krakow ie odpowiadał 26 
Lat liczący Jan Kaizimierz Gondek z Krakowa 
za k radzie z. popełnioną w Wenecyi na puŁkow- 
nikit włoskim.

Gondek by i zaiwstze utrapieniem swoich rodzi
ców. Ojciec jego jest rewidentem kolejowym w  
Krakowie, gdzie żyją też jego bracia, zajmujący 
poważne stanowiska, i siostry, po-wydawane za 
urzędników i profesorów gimnaayaJnych. Z tru
dem ukończy' -4 klasy gimuacyalne i  wstąpił 
na parę lat przód wojną do marynarki wojen
nej w  Poli. Tu zachowanie jego dawało powód 
do częstych przeciw niemu dochodzeń, w  któ
rych wyniku odsiadywał kilkakrotnie kare are
sztu i ciężkiego więzienia. W  r. 1914 zdezeHe • 
row'ai z marynarki i uaal się ao Wenecyi, gdzie 
znalazł zajęcie w  jednym z tamtejszych hoteli. 
Tu wystąpił wnet jako zalotnik dq córki wła
ścicielki hotelu, która na 24 godziim wygnali go 
precz z domu swego. Zr nim odszedł zaopatrzył 
się jednak na drogę, zabierają z zactkniętego 
pokoju, zajmowanego przez podpułkownika w ło  
■kiego, cenną, biżuteryę i  500 lirów  gotówki. 
Z tą zdobyczą uciekł do Tryestu, a  następnie do 
Fiumy, gdzie przytrzymany celem wylegitym o
wania się, p o d a , że nazywa się Jan Tomaszew
ski, jest jeńcem ukraińskim i wraca do Ukrai
ny. Odsiadywał parę lat w  różnych więzi.miach 
jako więzień śledczy, aż w  r. 19t(3 spotykamy

go rzeczywiście na Ukrainie gdzie podetnie 
uczył dzieci jako nauczyciel wiejski. Z ncizwśojem 
'wypadków politycz.tfji.h w r. ubiegłym puścił 
się w drogę, do Galicyi, gdŁiie w  Tarnowie na 
podstawie listów gończych został jako złodziej 
z Wenecyi aresztowany i odstawiony do sądu.

Prziy rozprawie, jak w śledztwie, przyznał się 
beiz ogródek do zarzuconego mu czynu i zwstał 
na pods ta wie werdyktu pizasi całych, którzy 
przyjęci tylko v/rnę jego codo kradzieży poniżaj 
2000 K, zasądzony na jeden rok ciężkiego w ię
zienia, zniżoną na skutek am/nestyi do 6 mie 
sięcy _  ___  _______ _________________

L I L I A 4* P K A L N I A  B i E U Z N Y
j j L a a & a S J w  Spółka z ogr. odpowiedzialnością

Kraków, C łu y j 17. eso
zaw ijdami? P. T. Klientelę swoją, że od dnia dzisiejszego 
prz fjmajs - wszelką garderobę iłó chemicznego myszemu* 
i ładowania i wykonuje takową starannie w jak naj

krótszym czasie.
I j1] T  T Ty . Zyhlikicwicza 9. Garbarska 26.
A A-Lz Ł A J *  Gertrudy 29. Zwierzynit-ckc 20.

A LIC Y A
warszawski skład wyborowych

cukrów i ciast
Kraków, uB. Szewska m

Ukraińcy galicyjscy za sojuszem z koaiicyą
G e n , B e rth e lo t żą d a  ustąpienia P e tlu ry . —  S o c ya iifc i u k raiń sc y za  w zn o w ie n ie m  u k 'a d ó w  

z  R o s y ą .
Warszawa. (W ręb) Nadeszła tu wiadomość z 

Kijów a, że przedatawk-ieJ dyrektoryaiu nkraań- 
skiego w Odesie otrzyma! od generała berthe* 
lota zawiadomienie- iż rządy koalicyf są nieza
dowolone z działalności polityki dyrektoryatu. 
General BertheJot ziwraca uwagę, że Petlura i 
Andrejewskij powinni ustąpić z areny politycz
nej na Ukrainie. Polityka rządu ukraińskiego 
powinna się zupełnie zmienić. Wobec tej dekla- 
racyi generała BertheJota, wezwał Petlura do 
Winnicy przedstawicieli stronnictw i działaczy 
partyjnych. Na zebraniu tern większość oświad
czyła się przeciw wtrącaniu się entemy do we
wnętrznych spraw Ukrainy. Przedstawiciele u- 
krnińskiego stronnictwa socyaUstyczaieyo >

świadczyli się za odrzuceniem żądań Bertuelot. 
i za wznowieniem układów mięazy rządem u*
ksaiiiskim a rządem sowietów. Na iem etanowi- 
eku stanął też Petlura i inni członkowie dyrek- 
tory atu ukraińskiego. Naitomiast ge^araiowlt 
Cieków, Konswałow i członkowie narady, przr- 
byli z ĘąUcyi, opowiedzieli dę za komecznością 
sojuszu z ententą. Sytaacya "daje się dążyć w. 
kierunku zerwania stosunków między Petlurą 
a koaiicyą. W  zv.huzku z tern Petlura * „akuuje 
Winnicę. Wojska jbbo wysyłane z Ukrainy 
do Stanisławowa. Petlura obiecuje swoim i©i- 
aieizom za wytrt.anJe v- walce po 1U0P ruhi* 
miesięcznie.

Ukraińcy proszą o interwencją w sprawie zawieszenia Uroni
Warszawa. (Wręb) Wiadomość o tern że do

wództwo wojska ukraińskiego zgłosiło 8iv do 
rządu warszawskiego z prośbą, aby wysiał do 
Paryża depeszę, w której dowództwo ukraińskie 
prosi, aby koalieya interweniowała w sprawie 
polsko-ukraińskiego zawieszenia broni potwier
dzają warszawskie kola polityczne. Dapesza ta

ka nadeszła rządu warszawskiego i możiu*- 
ją uważać z:a skute-k naszych zr/y ;lęi>twr. Rząd 

i polski uczyni! zadość preśbie dowództwa woju 
j ska ukraińskaego i wysiał tę dc-peszę jeszcze 
t wczoraj iskiowo do Paryża z y.aisizawskiaj sta 
! cyi radioielegraiaczneL

Janów Stary w naszych rękach.
Rozbicie wielkiego oddziału kawaieryi bolszewickiej.

Warszawa. (PA T ) Komunikat polskiego s-zta.- cza. 
bu generalnego <z dn. 25 b. m.: Front ga icyjud. Front wołyński, Grui>a gen. Śmigłego RydBa 
Genemł Iwaszifciewicz; Pod Łw & wm  słaba dzia- i Na noludnię cd Włodzimierza Wołyńskiego «•
ialność artyleryi. Nr, północ od Dobrostan i Sto 
dołek wyparto przednie straże ukraińskie. Pa*
trole nieipr7yja'cicslkie ostrzeliwały Henryków 
i Ebenau. Oddział pułk. Miakieyicza zajął Ja
nów Stary. Patrole naszo posunęły się na 
wschód od Jaworowa. Ataki niepiriyjacielskie j 
na Rustawćczho i CzyżKi ularemniono. pod 1 
Rawą Ruską ożywiona dziniaino^ć wywiadów- ]

tarczki patroli.
Front litewsko-feśaloruski. Grupa gei_. Lisitav> 

akiego: Na wschód od Łogiozyma działalność
w yw iadów  izta. Grupa. gen. Szeptyckiego; U tani 
9 pnłkn stoczyli walkę, pod Zaiurzem, koło KiCj 
szyna, z wielkim oddziałem kawalerui boL-*e 
wieki ;] i rozbili gn.

Moskwa. (P A T ) Wedle doniesień z Rostowa 
nad Doneir w Galicyi wxe dalej w pełni ruch 
rewolucyjny. Powstanie wybuchło najpierw w 

. okolicy Drchńbysza, gdzie utworzył się sowiet 
i z deputacyi rcibotników. oD i*u.chu przyłączyli 

się robotnicy z sąsiednich miejscowości, między 
innemi z Kałusza. Rząd zarządzi! rozwiązanie 
sOw lotów i aresztowanie przywdócy, jednak do 
ruchu przyłączyły się i wojska. W  wielu m iej
scowościach urządzili lewicowi socyaliuci zgro
madzenia i zagarnęli całą wadzą i tak w Hali
czu, Rohatynie, Bohorodczanach J Złoczowie. 
Ruch rozszerza się i na terytorya obsadzane 
przez polskie wojska (k łam stw o!—- przyp. red.). 
W e Lwowie w  taji-juru-cy ulwc.rz&ny Sowiet de* 
legatów robotniczych prpklamuuaał strajk gene
ralny (znów kłamstwo! — przyp. red.). W Sta
nisławowie wojska wysiane przez gabinet Eo- 

! lubewicza oświadczyły swą solidarność 2 pow

stańcami. Następnie pomaszerowały wojska ra
zem z powstańcami aa Stanisławów i areszto
wały Hcluńowiczn. Powstańcy wystosowali ul- 
timałum do wojsk, pozostających pod rozkaza
mi Dyrektoryatn, wzywając je do natychmia
stowego powrotu do Calicyi i zaprzestania wal
ki z sowietami. Ukraińskie czerwone wojska w 
okolicy Zmorynki są w połączeniu z powstań
cami, którzy obsadzili Mohylow podolski i pół
nocną część Eessaiabii. W  kierunku na Wołc- 
czyska obsadziły czerwone wojska nda&to I>a* 
czów.

K a rc i h a b s h u rg  na. w yg n a n iu ,
Wiedeń (PAT ). Z Bazylei donoszą: Specyałny 

pociąg, wiozący eks-cesaaza Kami a, przybył do 
i Orscnaclt.- Eks-cesarz Karol wybrał za miejsce 
! pobytu swogo wraz z fam ilią zamek W artegg 
I koło Orschach.
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Francuzi i  Wiesi z a  o d d a n i e m  
Gdańska. Lwowa i Cieszyna Polsce

Wiedeń, (P A T ) ,.Manchester Guardian" z 15 
marca, pisząc o sprawie Gdańska, staje na sta
nowiska meraieekiem, twierdząc, że przez przy
łączenie Gdańska do Polski rozerwanoby spoi
stość części Niemiec. „Temps" z dnia 19 marca 
odpowiada w  tcisie ostrym na ten' artykuł, wy
rażając zdziwienie, że dziennik angielski wystę* 
paje w roli obrońcy Niemiec. „Temps" protestu
je przeciwko wywodom „Manchester GuardŁa- 
na“ . „Secolo“ z dnia 16 marca zamieszcza dłuż
szą korespomderucyę z Paryża, przedstawiając 
rewindykację tcrytoryalną Polski, zgłoszoną

przez Dmowskiego, na konforencyi pokojowej. 
„SecolojJ podkreśla, że nowa polska musi two
rzyć całość jednolitą z naturalnym dostępem do 
morza. Tak samo Lwów powinien przypaść Pol
sce, ponieważ zamieszkany jest przez Polaków. 
To sumo tyczy się Cieszyna. Czesi mogą otrzys 
mać pewne gwaraneye ekonomiczne. Co do 
Gdańska, to chociaż miasto to jest niemieckie, 
kry tery um narodowe tu nie wystarczy, fldyż 
Polska musi mieć dostęp do morza. Musi żyć 
i mieć swobodę oddechu.

niom rady odbyli konfcrencyą. Komisya gospo
darcza konferencyi pokojowej załatwi dziś o- 
statecznie sprawę wydania niemieckiej floty 
handlowej i  sprawę aprowizacyi Ni--mieć.

„Drogi BismarRu, zstąp do nas i rzą d ź.. .“
Berlin wiwaty,e

Berlin (PA T ). Olbrzymi tłum, złożony z ofice 
rów pruskich, członków związku narodowego 
którzy nieśli narodowe chorągwie, dążył prze-.' 
ulicę Unter den Linden do pałacu- kanclerza 
Generałowi Ludendorflowi, którego tłum spot' 
kał na ul. Wilhelma, urządzono wielką owacy?; 
Następnie pochód ruszył przed pomnik Bismar

na rzecz Wilhelma.
. cka, gdzie z oficerów odczytał iormulę

J ugosławia domaga się plebiscytu.
Lubiana (PA T ). „Slovenski Narod“ donosi z 

Genewy, że delegacya jugosłowiańska w Pary 
żu w najbliższych ctniach w kwestyi granic Ju
gosławii do W łoch zaproponuje plebiscyt dla 
wszystkich obszarów, których domaga się rząd 
włoski.

Połączeniu tunelom W io c h  z  S yc ylią -
Paryż (PAT.) Z W łoch do Sycylii ma 

przebity tunel pod cieśniną messyńską..
byc

, . przysięgi na wolność, a inny mówca w zapale 
zwrócił się do pomnika Bismarka ze słowami: 
Drogi Eiomarku! Zstąp do nas i rządz nami 
pener/nie! Następnie wznoszono okrzyki na 
cześć cesarza Wilhelma i odśpiewano hymn 
„ fle il dii’ im Siegeskranz".,

Pogłoski o reorganlzaoyi rządu polskiego.
Warszawa. (Wręb) Przywódcy otamnictwa lu

dowego, bawiący w  Krakowie, uzna1 i, że rnis-ły 
□reorganizować rząd obecny, który okazał się 
bezsilnym. Omawiane są rozmaite projekty. 
Pos. Witos zastrzega się, że pogłoski krążące o 
tern jakoby miał wziąć na siebie zastępstwo 
prezydenta ministrów z ramienia Sejmu, są

nieprawdziwe. Oświadcza on wyraźnie, że obo; 
wiązkom tym nie podołałby.

W  kołach sejmowych w Warszawie utrzymu
je się przekonanie, że wyłonienie nowego rządu 
jest koniccznem. Zaznaczając, że potrzebny jest 
rząd silnej ręki, który zdołałby opanować poło
żenie w kraju, które jest krytyczne.

W ęgry przyłożyły pochodnię do boczki z prochem.
.Paryż (Havas). Omawiając wydarzenia na 

Węgrzech, oświadcza „Temps", ze przyłożono 
pochodnię do beczki z prochem w Europie środ
kowej i wschodniej. Położenie cnlenly staje się 
poważne, a może nawet krytyczne. Przeciwnicy 
en tenty mają przed oczyma przykład, podsuwa
jący pokusy, a nawet nadzieje. Bułgarzy i nie
mieccy Austryacy są przygotowani do uarouo- 
wejfj fcolszewizmu. W  Niemczech położenie rzą
du jest niepewne. Er. Brockdorti Ranlzau wy
słał Euntsky‘ego do Mo3kwy. Czasem rozmowy 
są bardzo niebezpieczne, jak tego dowodzi w i- 
Byta Joffego w Berlinie. Ententa musi się spo
dziewać, że znajdzie się wobec zamętu, którego 
rozmiary i trwanie nie dają się obliczyć. NaWe 
rozwiązanie staje się konieczne. Należy tyiko 
rozwiązać kilka podstawowych zagadnień i po 
rozumieć się co do środków, któreby u. ig ły  o- 
graniczyć i stopniowo opanować chaos Należy 
ustalić granice Niemiec, rozstrzygnąć żądania 
Włoch i Belgii, pogodzić rewindykacye terylo- 
ryalnc czeskie, polskie, południowo słjwiańskie

i rumuńskie, zapewnić wierzytelności ententy 
i dać jej gwaraneye, stworzyć związek narodów. 
Jeżeli Niemcy odmówią podpisania warunków 
pokojowych, należy zastosować odpowiednią 
politykę względem Bosyi. Chaos musi być stłu
miony rękami wyłącznic rosyj3kiemi.

Z a ta ze n s a  w Budapeszcie.
Paryż, (Havas). „Daily Chronicie" donosi, że 

w Budapezcie wybychły niepokoje, w ciągu któ
rych użyło broni palnej na ulicach- Monitory 
dunajowe ententy udały się z dolnego Dunaju 
az ‘5is e fcp z ■łvd'L[ccoj Avpso.iapat a uouąoo cip 
wszyscy obywatele ententy w  Budapeszcie są 
bezpieczni.

Zniesienie blokady b, A  s r o - W e p r ,
Londyn. (Hav.) Mocarstwa ententy postano

wiły znieść blokadę przeciw byłej monarchii 
austro-węgierskiej, Decyzya ta odnosi się do ży
wności, a nie do wysyłki surowców.

Węgry ciężko przypłacą swą nierozwagę.
Oświadczenie marszałka Focha.

śmiertelny bolszewizmowi- Węgrzy, którzy pod
nieśli się przeciw żądaniu całej ententy, prze
płacą ciężko swą nierozwagę.

Francya z  W a t a m i  na slupie wo enusj.
Wiedeń. (PA T ) „Z e it" donosi z Hagi: Z  Pary

ża nadeszła tu wiadomość, że od soboty wieczo- 
. ----- rem zaistniał stan wojenny z Węgrami.

Wielka katastrofa na Sekwanie*

Wiedeń. (PAT ). „Neues W iener Journal" do
nosi w depeszy z Genewy: Marszałek Foch w y
raził się wobec dziennikarzy w następujący spo
sób o położeniu na Węgrzech: Teraz będziemy 
mogli schwytać bestyę. Rosyjscy bołszewciy 
chcieli nas zwabić na stepy rosyjskie. Byliśmy 
mądrzy i nic daliśmy się tam wciągjnąć. Dziś 
położenie jest inne. Na Węgrzech nietylko prze
forsujemy nasze żądania, ale także zadamy cios

Paryż. (PAT ). Poważny wypadek zdarzył się 
w- poniedziałek po południu na Sekwanie 
w porcie Revelais—-Perrit. Prom elektryczny 
przewoził tutaj codziennie na wyspę de la Gran
dę Jette robotników fabrycznych. Gdy wczoraj

prom jechał wraz z 50 robotnikami, nadpływa
jący statek holowniczy uderzył weń. Prom za- 
tonął w przeciągu j Inej minuty. Akcya ratun
kowa została szybko zorganizowana. Do tej po
ry liczą 13 zaginiou. Wydobyto około 10 zWlos.

"    1 "i MM"'****• BH * ■|;p“-

Sprawa władzy nad Cieszyńskiem rozstrzygnięta,
Paiy i (Havas). Najwyższa ra la ententy usta

liła przyszły zarząd kabii podujurskicn neutral
ny cli i przyjęła wniosek, dotyczący rozstrzyga
jącej władzy Księstwa Cieszyńskiego. Sądzimy,

V.- y „awcaj W  zastenstwie S miłki Wydawniczej

że możemy powiedzieć, iż prace uoiilercncyi 
prowadzjne będą dalej na razie w formie kon
wersacji prywatnej. Wilson, Lloyd George, Cle
menceau i Crlando przed wczorajszem zebra-

M IG A  »  H I  H l t A K I t  H H HJ E .

Kto umie przcpowiaiiać przeszłość?
Spotkałem wczoraj pana Wincentego Skóro- 

dziersikiego, w łaściciela sklepu rzeźnickiego. — 
Dawniej przed wojną pan Skórodzierski kłaniał 
mi się uprzejmie i prosił, aby „szanowny pan 
dobrodziej o jego jatce nie zapominał".

Dzisiaj czasy się zmieniły. Obecnie m istrz ce
chu rzeźniczego jest potentatem, który może ze 
mnie zrobić przymusowego wegetaryanina lub 
zmusić, abym się dławił kością, doszczętnie po
zbawiony mięsa.. N ic zatem dziwnego, że spo- 
tkaws-y tyie znaczącą osobistość, usiłowałem 
ją  zabawić zajmującą rozmową.

Z g ią łe m  naprżód o bolszewikach, ale pan 
Skórcdzierski skrzyw ił się. Potem wspomnia
łem o transportach amerykańskich tłuszcz’ y, 
trafiłem  jednak jeszcze gorzej. Nadmieniłem 
coś o Komitecie walk i z lichwą, a to było już 
zupełnie źle. Pan Skórodzierski zachmurzył się 
r.a dobre.

Oj.‘ zapewne będę jutro musiał pościć — po
myślałem i chcąc naprawić moją niezręczność, 
zacząłem z innej beczki.

Nareszcie naprow adź iłem rozmowę na taje
mnicza doświadczenia przeróżnych telepatów, 
medruniistów, odgadywaczy m yśli,jasnowidzą- 

i tych...
| — Czy łaskawy pan w ie o tem — ciągnąłem
I niestrudzony — że pan X. doskonale z ręki prze

powiada przyszłość?... 
i Udało rai się nareszcie osiągnąć upragniony 
; efekt, bu oblicze jego rzeźnickiej mości rozjaśni- 
i łe się uśmiechem.

—  Głupstwo panie — odparł —  co on tam 
| wie!... Przepowiadać przyszłość to umiem ja!... 
j — Czy być morel...
j —  A  naturalnie, namyśl pan tylko. Dwa mie

siące ternu wszyscy r mówili „mięso tanieje" i 
cieszyli się: „potanieje jeszcze bardziej", a ja 
śmiałem się, bo wiodz.ah m a-córze, że mięso po
drożeje!..- No i co. czy nie podrożało?

— Istotnie! zadziw iający dar proroczy... —
, Pan Skórodzierski nachylił się do mojego ucha!
| — Panie! ja panu jeszcze coś powiem, tylko
j zapisz pan sobie te przepowiednię: za miesiąc 
i znowu mięso podrożeje, a magistrat uzna, że to

jąst konieczne dla dobra ludności!... Zapisz pan 
sobie, mówię, bo się pan. przekonasz, czy się nie 
sprawdzi!

— Przepowiednia pańska, szanowny panie —  
zauważyłem —  ni o jest jednak kcimplotną!...

; Trzeba jeszcze dodać: „ i konsumenci stracą
j wkońcu cierpliwość!"....
j Rozda w ca ko.- c: ..łat. ‘ i ochłapów machnął

lekceważąco ręką, uśmiechnął się pogardliwie 
i i wyjąwszy ze złotego „etu i" prawdziwo Ha- 

wanna" zapalił je.
— Śmiej się pan z tego — rzucił tonem abso- 

lutn.Lj wyższości to się uie sprawdzi...
f Jak państwo nrraboie. kto z nas dwóch umie 
' lepiej przeno^-fo^W nrz^zlość? Ogim.

O a ia o w fie t fa i  fcedSastcj^.
Lap. w S nćnmicrzu. „Żeby ja miał te siły — któ

re dawniej we m n n  były —  Tobym wszystko powy- 
wrac „ł —  I ten seinc smutek skracał"... Straszne 
rzecz” Tan opowiada! Więc ze silami jest już tak 

i kiepsko? Fon Bóg wit co czyni!... Odebrał Panu siły 
; cło wywracania. Jakb> ta dobrze było, by Go dotkną!

paraliżem prawej ręku Nie mógłbyś pan skracać so- 
«b ie  smulku pisaniem k i^ sk ic h  wierszy.

Pierwiosnek. ' Szara wna Pani porozumiejmy się 
jak ludzie uczciwi. F’ani wie dobrze, zarówno jak  
» my, że l.azdegc roku musi przyjść wiosna. Jest to 
prawo natury, któregc nic nie zmieni. Że na wiosnę  
kw.tną kwiatki i D aszki śpiewają —  to są tylko 
n ą ł i - r c k o n s e k w e u c y e  wiosenne. Że wreszcie lu
dzie nte maumy nic lepszego do roboty piszą wier- 
s:'- no to cc my temu y/inni? Dlaczego mv to 
m m uny czytać, dlaczego wm awia W nas Pani „obo
wiązek pul.iieys ycznc" drukowania togo? C.zy ża
dna vv'osi.a nie może się ostać be7»:„vn5.-. n je.
fjoc \talii mi grafomanami? .t wrep^pt  ̂ r-v pog, 
zya co n:.t . Pa r*  przysyła. Weźm y n. p. „Według  
im  ; - Indowych"; „Rzeka z !ędń sio w yzw a la  — 
i ra la la la... — Jasne słonce svv:cci ziana —  Dana  
dar.a dana — Czuja miłość nawet, do psa —  llopsa  
lioma i t d. Niechże sobie Pani z psem o swych  

poezjach jiokonfiruje!...
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